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Dla uczczenia 
l Maja 

o węzłowych zagadnieniach planu produkcyjnego 
Załoga <wydziału 0-2 dla 
~ia 1 l\~ - męfa 
ma& pracujących całego świa­
U, . ])OdejmuJe sobowIiązania, 
maJ~ na eelu 2lW'iększenie 
p..-odukcji ora.z zmniejszenie 
00ści bralków. Jako pierwsza 
'P.kl tym 'W)'dziale podjęła zobo 
wią:mnJie brY'g,ada młodz:eżo­
WIll kolegi TadelJS2a Pa,łgana, 
!h.-tóra postalI1owil'a na swoim 
,sta~wisku podnieść wydaj­
IIlOSC pracy o 10 proc. j zmniej 
myć iloŚĆ Ibraków o 5 proc. 

Brygada ta rzu-cita wezwa­
nie, które <nie przebrzmiało 
bez -echa. W ślad za' lIlią podję 
ły padome wbowiązania bry­
.gady kolegów: Zygmunta, Dąb 
1'G'1\IS.łciego J Obary która 20-

IbowiąnaŁa się ~eść wydaj­
ność pracy o 15 proc. i zmniej 
SZyć iłość Ibraków o 5 proc. 
wzywając do. współ.zawodlIlic­
d11wa dlugofa.lowego zespół 
kol. Jedynakla. 

!Sądzimy, że wodzi robotni­
cy dołożą wS7Jelkdeh starań, 
aby ieh zobowiązania nie były 
gClcsłowne. Swą ~ecydowa­
ną postawą pociągną opiesza­
łye1l d() produktywnej pracy. 

na rok bieżqcy 
w dniu 25 maxca Ibieżącego Iroku minister przemysłu ma­

szynowego - l~tor KC PZPR, towarzysz Kopczyńsld wy­
.,głosi! w świe~cy' Komitetu Za.lr.ladowego referat o węzło­
wych zagadniemach planu produkcyjnego lIla rok 1953. Re­
fera~ uzwgl~dnial eztery !Zasadnicze z.agadni.enia: 'baze meta­
lurgICzną, węglową, rolniczą i handel za,graniczm.y. -

Towarzysz Kopczyński w zW'Tócil uwa:gę między innymi 
swoim przemó-wieniu !POdkreś- lIla fakt, że odTywa.nie polityki 
lał szczególnie lIliekJtóre czynni- od ca.łoksztal..'tu gospodwiki jest 
ki, mające znaczenie mo!biłizu- szkodLiwe dla świadomego Tea­
jące i wyl'la~.atiące wlaściwą l!iirowa.n:ia ;pla'llu, ż.e czysta pro­
postawę !pracownika. Referent dukcja !bez polityki daje te sa-

Aby lepiej pracowały maszyn 1 

Brygady k.onserwacyjne peł­
nią ważną funkcję w realizacji 
planów ogóInozakladowycll, po­
średnio przyspieszają i ułatwia­
ją sPływ produkcji. Na zakładzie 
4 'brygada konserwacyjna m~­
strza 7li.emkiew.icza w pełni zda­
je -So.bie sprawę z zadań na nią 
nałO!żooych. Brygada pracuje sy­
stematycznie, stara się nie do­
pusrezać do awarii lub prze­
stoju. Na przykład w :miesiącu 
marcu były tylko cztery awarie, 
nie przekraczające 12 godzin. 

Dlaczego ,brygada pracuje 
sprawnie i bez zarzutu? 

leo Przystępują oni natyChmiast 
do pracy, wykorzystując wszel­
kie sposoby i środki, by maszy­
nę doprowadzić w najkrótszym 
czasie do stanu użyteczności. 

Brygada żyje za,gadnieniami 
współzawodnictwa i równocześ­
nie podnosi swój poziom wyszko 
len·fa zawodowego i polityczne­
go. Cieszy się ona zaufaniem 
POP i Rady Oddziałowej. 

Brygada apeluje do w57;Yst­
Imch bryga.d Zakładów Metalo­
wych, by poszły jej śladem, łą­
cząc zagadnienia zawooowe i 
polityczne z walką o plan, z 

me szkodliwe wyniki, że bar­
cbo wa,:mym czyn:ndkiem jest 
rytmiczność wYkonywa.ma. pla­
nu miesięczneg'O, tygodniowego. 
a nawet dziennego, :że szturIno­
\VOŚĆ ~ Qbja,~ ~e~ąda­
nym i śvJ1i'ad~m o ni.edopro­
wa.(b;eniu planów szczegóło­
wYch do po&4~gólnyGb. sta'Bo­
w.iS.k. rpodobnym zjawiskiem 
jest samouspokojenie. Każdy 
robotnik 'IIl'U&i wi,edzieć o tym, 
ż.e od dakośd i tempa jego pra ­
cy uzależnione są i!l1lle czynnoś­
ci, te znowu od jeszcze innY'Ch 
itd. stąd wynika konieczność 
rytmiczności ;pracy w każ<!ym 
dniu roboczym. 
. W dyskUsji nad ciekawym, 
pożytecznym referatem zabrali 
głos towarzysze: Sieg, Kr.cper­
ski, Kulpllsld, Ziemski, Koster 
kiewiru;. Kl'u!}a, Filipczyk, Bier 
nacld, Pancer, Chruścik, Raus. 
Falsld, Krawczyk, Chylak, Pi­
wowarski. Woinlcki i Jagiełło. 

DyskUSlja w C<l.łej TO!Cciągłości 
podkreśliła. j uznała słuszność 
tez podanych w przemówieniu 
tow. ministra. ZADANIEM ZA­
LOGI BĘDZIE TEZY TE 
WPROW ADZIO W ZYCIE. 

M. Stępiński 
KOLEDZY I KOLEZANKI, 

STAWAJCIE NA APEL DO 
SZLACHE'I11'I.TEGO WYSCI­
GU! 

Wielka to zasługa brygadzi­
stów: Bolesława Szaraka i 
Leona Półtoraka. z Z-4, z mi­
strzem Ziemkiewiezem na cze-

jeszcze bardziej spotęgowanym ,--------------;­

AdoU Łatkows1ci 
ruchem współzawodnictwa. 

{w) 

_ Do postępowej młodzieży świata! 
zwycięSkim marszu ku socjaliz­
mowi, ku potędze politycznej i 
gospodarczej naszych krajów. I 

Z OKAZJI OBCHODZONEGO NIEDAWNO śvnATOWE- \ 
GO TYGODNIA MŁODZIEZY I ODBYWAJĄCEJ SIĘ W 
WIEDNIU KONFERENCJI W OBRONIE PRAW MŁODZIE­
Ży ZMP- o.wcy Z KOL Nr 3 i 8 W ZAKŁADACH METALO-
WYCH W SKARZYSKU WY SŁALI DO PRZYJACIOL W 

l ROZNYCH KRAJACH LISTY, ZAPEWNIAJĄCE ICH O SO-\ 
LIDARNOŚCI MŁODZIEZY POLSKIEJ Z POSTĘPOWĄ 

~ODZIEZĄ ŚWIATA. 

• •• W ZSRR 
\Pozdrawiamy Was, młodzi 

;PJ'~'jaci~e Komsomolcy.i ży­
czyJfty Wam, jako awan­
gardzie całej postępowej mło­
dzieży, dalszych sukcesów na 
polu pogłębiania przyjaźni. z 
mkldzieżą całego. świata w myśl 
~:.rezymych idei stalinowskiego 
m1emacjon.alizmu. 

II,., młodzież polska, soli­
dóuyzujemy się w Waszej co­
dziennej wwce o zbudowanie 
~ Waszym Ikraju komunizmu 
J. -Wierzymy, że jednO'ścią silni 
~budujemy lIlOWą rzeczywi-
słGśt, jaką sobie wyobrażali 1-
o )aką walczyli Komsomolcy: 
01eg Koszewoj, Aleksy Mare­
sjew i Aleksander Matrosow, 
i laką sobie wyobrażają dziś 
młodzi budowniczowie stali­
~wskich budowli komuniz-

mu, walcząc w szlachetnym 
współzawodnictwie pracy. • 

••• W krajach 
demokracji ludowej 

Tak Wy jak i my należymy do 
wieJIomilionowej rzeszy szczęśli­
wego. młodego pdkolenia krajów 
demokraoj'i ludowej i możemy 
drliś reaUzować nawet najbar­
dziej śmiałe marzenia. W co­
dciennej pracy i nauce lIlie towa­
rzyszy nam dziś widmo głodu 
i nędzy. Śmiało możemy spo­
glądać w przyszłość nakreślO'ną 
ręką genialnegO' stalina. 

Ale nie wszędzie tak jest. 
Naszym naczelnym zadaniem 
jest walka o to, aby na całym 
świecie stworzyć dla młodzieży 
takie warunki życia, jakie my 
mamy w swoich Ojczyznach. 
Dlatego wzywamy Was do jesz­
cze większego .zacieśniania z 
nami więzów braterstwa w 

Na zlbrodnicze lJmowania pod­
ż€tgaczy wojennych od!POwiada­
my wspólnymi czynami pro­
duikcyjillymi 

Zyczymy Wam pomyślności 
w pracy ~ w Waszym codzien­
nym życiu. 

••• w Korei 
Przesyłamy Wam serdeczne 

braterskie pozdrowienia. Solida­
ryzujemy się z Wami w walce o 
wyzwolenie Waszego kraju spod 
ucisku imperiali2lffiu amerykań­
skiego. 

ZYCZymy Wam, drodzy przy­
jaciele, dalszych sukcesów w 
pracy i zwycięstwa Waszej 
słusznej sprawy. Pragniemy 
Waszego szczęśliwego życia, dla 
tego -stajemy do wspólnego sze­
regu. 

Wiemy, że pomnażając swo­
je wysiłki w walce o wykonanie 
planu 6-letniego i budowę pod­
staw soojalizmu w Polsce, przy­
czyniamy się do utrwalenia po­
koju na całym świecie i wy­
zwolenia Waszej Ojczyzny. 

Cześć pracy l 

Dały i wydarzenia 
14. 4. 1930. - Zmarł najwy­

bitniejszy poeta Wielkiej Re­
wolucji Pażdziern]mwej, Wło 
d2;imierz Ma.jakowski. (Ur. w 
1893 T.) 

15. 4. 1945. Sforsowanie Od­
ry i Nysy przez Armię Ra­
dziecką i II Arm:ę Wojska 
Polsk::ego. 

17. 4. 1917. - Len:n oglasm 

"TEZY KWIETNIOWE" . 

18. 4. 1892. - Urodził się 
Bo!esław Bierut. 

20. 4. 1949. - Otwaro:e I 
Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju w Paryżu i w 
Pradze. 

21. 4. 1945. podpfsanie 
uldadu o przyjaźni i pomocy 
wzajemnej mi~dzy Polską a 
ZSRR. 

22. 4. 1870. - Urod21il się 
WłOdzimierz Lenin (Zm. w 
1924 T.) 

25. 4. 1945. - UtwOlrzenie 
ONZ (Organizacji Narodów 
Zjednoczonych). 

26. 4. 1950. - Ucl1walenie 
przez Sejm ustawy o uZIliaIliliu 
dn:a 1 maja za św.ięro pań­
stwowe. 

Przystępujqc do współzawodnictwa, dajesz świadectwo swojej 
postawy obywatelskiej, uświadomienja społeczno - politycznego. 

zrozumienia słusznych posunięć-Rzqdu i Partii 

http://sbc.wbp.kielce.pl
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Pomóżmy racjonalizatorom 

Warsztat bez miejsca 
Objawem godnym pożałowa­

nia jcst fakt, iż niektórzy pra­
cown:'::y na 1eren:e naszych Za­
kładów nie doceniają wprowu­
dzenia w życie nowych zdoby­
czy techniki, które oddadzą po-

W walce o sztandar I 
przechodni 

Towarzysz ZYGMUNT MIER 
'NIK jest brygadzistą na. Z-.l. 
B ry.gad a wyrab:a pr.z.ec l'E;'tn:e 
170 proc. normy. 

W roku 1950 tow. Miernik ~ył 
tokarzem. Swój aw.ans zawdzię· 
cza ogó1nej fal i współzawod­
n:ctwa,' w którym b:erze żywy 
udZl':ał. P o uzyskan iu dyplomu 
ustaw:ac2'Ja, w okres:e przygoto 
wań do Zlotu w Warszawie , zo­
stał brygadzi stą. W tym samym 
czasie wstał odmaozany Brąro-. 
wym Kr~em Zasł~i ~ duże 
o i ągnięo:1(ł lIla polu wspołzawo~ 
nictwa. Tow. M:er.nik pochodzi 
z lI'obotniczej rodz':ny, swoją 
prawd:z>'wie zetempowską post,a 
Wą, dbałością o liUdzi, .troską o 
wykcnanie planu ,go::łn i'e repr.e­
zentuje swoją brygadę· 
PU3mnowił on ~dobyć sztan­

dar rprzechodni dla najlepszej 
brygady. 

ważne usługi przy realizacji na­
szych planów produkcyjnych. 
Fakt ten dotyczy wprowadzenia 
metalizacji natryskowej do re­
generacji części maszyn przy re­
montach. Najdziwniejsza w tym 
rzecz, iż ostatnio sprawa ta na­
potkała na nieprzezwyciężoną 
dla na's trudność, jaką jest za­
jęcie przeznaczonego na warsz­
tat miejsca [prZez .inny wydział 
na magazyn produkcyjny. Po­
mimo szeregu zarówno ustnych 
jak i piśmiennychh interw'encji 
u kierownictwa i dyrekcji, a na­
wet i w OOP, sprawa ta nie od­
niosła żadnego pozytywnego 
skutku, co wymownie świad­
czy o braku zainteresowania się 
nią lub bezradnóści ,tych in­
stancji. 

U nas przy wydziale 61, jako 
pierwszy w naszym wojewódz­
twie organizuje się warsztat 
metalizacji natryskowej, o czym 
wiadomo jest załodze z odpo­
wiednich ,artykułów, jakie \lG{a­
zały się kilkakrotnie na łamach 
"Głosu MetaLowca". Praca orga­
nizacyjna - tegoż warsztatu trwa 
już od roku 1952. napotykając 
na szereg różnorodnych trudnoś 
ci, które jednak ostamio poko­
n~y; w pierwszym kwartale 

bieżącego roku mieliśmy przystą 
pić do uruchomienia tej placów­
ki zgodnie z planem państwo­
wym rozwoju techniki i racjo­
nalizacji. W hali Ibudynku "K" 
na miejscu przewidzianym pro­
jektem wstępnym zatwierdzo­
nym przez PKPG, zainstalowa­
liśmy już częściowo urządze­
nia stanowisk metalizacyjnych, 
jednak dalszy postęp prac bu­
dowlanych i instalacyjnych zo­
stał nagle zahamowany. 

My ze swej strony, dobrze 
zorientowani w tej sprawie po­
dajemy wniosek, aby część pro­
dukcji, która zajmuje powierzch 
nię przeznaczoną na warsztat u­
sunąć w inne wolne nueJsca, 
które istnieją w obrębie tej hali, 
co da nam możność przystąpie­
nia do budowy ścianek ogradza­
jących pomieszczenie i dalszych 
prac instalacyjnych. 

Dlatego też apelujemy do Dy­
l'ekcji, aby wzbudziła, w sobie 
zainteresowanie tą sprawą, oka­
zała więcej dobrej woli i dopo­
mogła nam do uruchomienia 
warsztatu, a tym samym przy­
czyniła się do szybszego rozwo­
ju techniki w naszym kombi-
nacie. 

W. waaęga 

Wierzymy, że zamiar ten uda 
mu sę !Ila pewno. (S.) 

Ten nie zawiedzie 
Jak przebiega współzawodnictwo 

na wydziale 61 . 
W ielu pracowników wołu 61 

nas~ego zaufania zrozumiało doniosłe .maczenie 
JAN KRZAK po skończeniu współz.awodn.:clwa, ,skUJtkLem 

szkoły zawodowej w Łodzi przy czego w stycwiu 'Podjęło wbo­
szedł do pracy w naszych. Za- wiązan:a około 60 :proc. z.arogi, 
kładach 'VI 1949 r. PracuJe na . 
Z-5 w zawodzie szlifierza, jego! ale procent ten w lutym obnt-
norma wynosi 180 procent. żył się już do 20. 

K,oledzy wybrali go .pl'ze- Do r.aj lepszycl1 'Współzawodni 
wodmczącym Koła ZMP l me . , . 
zawiedli się - Janek pracuje czących pracown:kow mozna za 
sumiennie: Orga~izu~e poga-I' l:czyć: Zygmunta Polwkowslcie­
danki polttyczne, l. mImo ~ap~- go, Zdzisława Głowacm, Jana 
tykanych trudno3cI, WywIąZUJe J Cźk Al k d G ł ' -
się ze swej fUn'kcji dobrze. Trze ~e o, e san ra a ~ 
ba zaznaczyć, że członkowie je~ s.k!lego, Czesła.wa Łukomskiego, 
go kOła to w większości mło- Henryka Osóbkę, Edmunda 
dzież dojeżdżająca do pracy. Miernika, Franciszka, Karlikow-

sldegc ,: wiciu innych. 

Narom:ast udziału we współ­

zawodnictwie n ie biorą: Mie­
czysław Ant-oniak. Maria.n An-

dre, PlIIWlak, K!Ilbioki, Kuprys i 
Mieszysła.w Bimiński. 

Należy m:eć nadzieję, że za-

łoga remontowego, jak dotąd, 
tak i w dla.lsz;ym c:ągu będzie 

staraŁa się o zwiększen:e procen 
tu 'WspS:tzawodn iczących. 

Apelujemy do mistnów, bry­

gadzistów i grupowych, aby po­

dejmowali współzaw6dnictwo o 
tytuł najlepszej !placówki, naJ­
lepszaj bryga.dy albo grupy na 
obróbce ręcznej. 

Podobne fOil'my współzawod­

n ictwa mogą podejmować ma­
szynowcy, gdyż do tego czasu 
żadna placÓ<'..vka do tego rodza­
ju wspólzawodn:ctwa n:e przy­
stąp·:ła. J. R. 

Pracuje za dwóch 

Jan Krzak 

Kolega Kl':zak potrafi po.wią­
zać pracę zawodową ze społecz­
ną. 

Tow. Edward Kępl(ł pracuje w 

Zakładach Metalowych już trze 

ci rok i od samego początku -

bardzo dobrze. Jego sprawne rę­

ce w >dużej mierze przyczyniły 

się do usunięcia wąskiego gard­

ła produkcji. Jest wytrwały 

pilny, nie odstępuje maszyny, 

pasługuje w zupełności na na-

śladowanie. W uznaniu jego wy 

dajnej i ofiarnej pracy wytypo­

wano go na kurs inspektorów 

pracy. 

Młodemu T ,botnikowi i akty­
wiście młodzie:l!)wemu życzymy I 
dlł.~sxych sukcesów. 

Pa:mlętajoie kolegO', że kaid y Jesteśmy pewni, że i tam nie 
Wasz nowy sukces, każde o$ią- I 
gnięcle, to nowa. cegiełka w pO-I pozostani w tyle, lecz godnie 
tężDym gmachu Ojczyzny. reprezentować będzie swój wy-

H. I dział. (s) Edward Kępa 

Nr 15 

Młody ślusarz 
Z remontowego 

Trzech robotników poc:łlJIl.­
nych nad częścią maszyny pny 
montażu ślus.arskim. Jeden z 
nich to Ja.n Janeczko, młody 
przodownik pracy, wykonują<:y 
przeciętnie 110 proc. nonny. 
Wywiązuje się d(}brze nie tylko 
zlPr.aey zawodowej, alejestL ak­
tywnym członkiem ZMP ł Zw. 
Zaw. Metalowców. Ostatnio I!IO­
stał przyjęty na kand~.a 
'PZPR. 

- Z każdym dniem stana 
się podnosić swoją wYd.ajaQje, 
żeby spełnić oboWliązki skJj~ 
Ipmede mną. jako młoIbdeilow­
rem. kandydatem parłii 
oznajmi.a kolega Janeczko. 

iPotna:fi on pracować dobtte li. 
wytkonuje swo'je zadania bez 
za'rzutu. . 

Zyczymy miU dalszych sukce-
sów w pracy. Ił. 

Cij-tak"jest dobrze? 
Na wydziale 61 weszło w ży­

cie zarządzen~e zabraniające \X)­
bieI1Uć z I'07Jdzielni wEęcei ni: 
jedną robotę na raz. Za~­
nie to n ie jest celowe' krzywd~i 
pracownika, zakład i plan. 

Stracone godziny 
Na przykm'd dłudan na swo­

jej maszynLe dłutuje kIana~ 
z~ba~, zęby !kół, profile de­
tali i otwory różne rÓŻnych de­
tali - przeważn~e jednostkowe 
roboty. Jeżeli ma on wykonać 
kanał na wpusty w kole ~­
tym np. za 0,6 godz. - id2'J~e do 
rozdzielni, pdbiera robotę, usta­
wia maszynę do tej roboty 1 po 
wykonaniu odnosi ją, otrzyulu­
jąc inną np. na 0,75 godz., dla 
której ponownie zmieniać mU­
si rodzaj uchwytu, regulować 
skoki, posuwy itd. Pobranie 
roboty, zdanie jej i przygoto­
wanie maszyny zajmuje przy 

podobnych drobnych robotach 
więcej niż połowę przeznaczo­
nego na ich wykonanie czasu, 
a niejednokrotnie go przekracza. 
W istocie większość dnia robo­
czego pochłania rzemieślnikowi 
ta niepotrzebna "krzątanina" - . 
a gdzie rzeczywista praca? 

(dokończenie na str. 4) 

Dwie przodownice 
z wydziału 0,2 

Na wydz:ale 0-2 p11acuje wiele 
kobiet prrodownic. Zdają sobie 
OIIle sprowę, że rąk ich potrzebu 
je iosnąca i budująca s:ę Ojczy­
zna, dlatego n ie szczędzą sił w 
sum:entnym wypełn>:ąniu swych 
zadań. Do najlepszych pr:rodow 
nic można zalkzyć tow. Geno­
wefę Gnbkę oroz tow. Marię 
Kil'Walczyk. Pierws2la stale prze 
kracza 200 procent IllOl'Illy - w 
styczniu wyrob:ła 338 procent. 
Jest zdyscyplinowaną ,i świado­
mą swych c.elów pracownicą. 
Druga przodownica tow. Kował 
czyk przekrlacz:a stale 200 pro­
cent normy, w styCZJl.ĆU nato­
m:a;;1; os:ągnęła 280 procent. 
Świeci ona przykładem kole­
żankom procy. nie daje s~ wy­
przedzić_ 

BRAWO, PRZODOWNICE 
WYDZIAŁU 0-2! 

Edward Wiza 
korespon4errt 

http://sbc.wbp.kielce.pl
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Zd obywaj q dyplomy, awanse, nagrody ... 

Nasze kobiety 
Sala kina "M!i.r" wypełniona 

po ,brzegi:, wszystkie miejsca ~­
jęte, Ko.biety przybyły, aby 
uczcić swo.je święto.. iPopłynął 

pod sklePien'ie , sali dźwlięk 
"Mi~~odówki". Oz~ oti­
sja1nia 7.PStala otwar,ta. 

Pmewodniczy tow. Połeciowa; 
Clltonek Rady Zakładowej. Tow. 
Nowakowa w wygło.szo.nym re­
fer·acie ipOl'US2la histor.i.ę wallti 
kob'iety Q SWOIje prawa. Podaje 
,$tereg rprzykladów i Hczb, wy­
lIlienla)ąc osiągnięcia ko.lńet w 
P!Olsce Lud'Ocwej. W ,trakcie prze 
mówietii!a wchodzą na, scenę d~ 
~ci: dziem ze szko.ły podsta­
wowej Hr. 3, .delegacja kobiet 
li Z-4, oraz delegacja ZMP. 

Padają srowa rrobowiązań li 
(!ł'I'l.:Yn.eCzeń - sala słucha w 
sk;upileniu. Po. referacie prrodu­
jące iJll'6COwnice wyróżniono. 
Qi>lomami i nagrodlami, na któ 
~ zasłużyły: Wanda KlIl"OWSka. 
Maria Podkańska. Z-4 ł Fe1ik­
.. p~ II OKT, Ba:rba!ra Go­
Bera _ OK, Aniela Łoboda i 

Mada KnemińSka z wY- 13, 
J[MIbn\era Ssymańska l: TE, 
hnI.na Bąk Z -12, KałanyDa Si­
dOl' BA, KarołlÓa Poclrwała FA, 
Rdena Mł~ II W-61, 
Fl'aIDoi9dIa LejmaD .. Biura 
Qlównego, Kamila Kowałik z 
Bady Zakładowej 'i .wiele m­
tłych. 

W C:llle!lci -artystycznej ko.ncer­
towała orkiestra dęta· pod batu­
tą tow. ~o i śpie­
wał dwr mies:wmy pod kierun­
kiem tow. KuchalrSk!iego. Szko.­
b podstawowa Nr. 3 i pmed­
s}kole dały w swym repertJua­
rre kiJka wiersrz:y. 

Był ~ wielki. dzień, dzień 
łooł>iety, która w Po.l.sce Lucio­
w.eij 'Zdobyła prawa na .równi rll 

m.ężczyrm.ą i dorównuje mu w 
f:H".8cy z godnością. 

lie znając przyczyn 
W Nr 11' .,Gło.su MetalQwca" 

ultazal się artylwł pt . .,W po­
~kiwaoiu winowa.,jeów", w 
którym ko.respondent pisze, że 
zawinili Qrganizatorzy Zarządu 
FebrycznegQ ZMP, (z czego. wy­
.uta że nie trzeba ich szukać, 
skQr~ zostali w prasie wymie­
nieni). 

W imieniu ZZ ZMP nadmie­
niam, że zawinili nie sa·mi tylko. 
.rganizatorzy - zawinił PKS. 
lf.iedostatecznie przygotował 
Wo.zy do. wyjazdu sZQfer, który 
w stanie nietrzeźwym znalazł 
~ę w !kQmisariacie MO Stara-

Qwice. 
Widzicie, że nie tyl!k.o. o.rgani­

mItorzy ZMP zawinilL Nie zna­
jąc całego. przebiegu sprawy, nie 
weży winić najmniej może 
",innych organizatorów Za­
fEądu Fabrycznego. OrganizatQ­
«y ci, to mlod.zi ZMP-owcy, 
fttórzy mOiŻe sami jeszcze wielu 
f4)raw nie potrafią załatwić, ale 
PI'Zec:eż na błędach się uczymy. 
1J tym wypadku należała nam 
iIłę pomoc - 'której n iestety 
lIik1 uw kwapi} Bi~ udzielić. 

M. C. 

Kobieta polska njgdy nIi.~ za­
pomni, że dopiero Ludowa Oj­
czyDla wyrwała ją z wlielowie­
kowego za.oot3lJÓa li poniżenia, 
dała prawo do nauki i odlpowie­
dl!lialnycb stanowisk, stworzyła 

jej szerokie DMW;tiW.ośCi twór­
cz~ pracy We wazysticb dzie­
dmnaeh poJiiycznego i ~ 
C"nego żydla baju. 

Henryk JaohoWTiez 

Coś się zmieniło 
n a Osiedlu Robotniczym WW A 

AdminiJS'tracja Osiedla Robom;i­
czego WWA Zakładów Met<!lo.­
wych o.d 1d<IGru mies.ięcy starała się 
walleźć wyjŚlOie, by zmienić cięż­
kie warunki bytowo. - miesZlka.1lfo· 
we miesakańców. 

Sbn, Iclóry is1Iniał na Osiedlu, 
nie dawał gwaranQjri wJ'iPOCzynk.u. 
Odbijało s.ię to ujemnie na WyKo.­
n)'IWaniu plamów Jlfo.dukcyjnych 
pI'lZeZ rriieszd<ańców OsiedlJ. 

K,lerOW1l1 iotwo administracji nie 
ilTI()gło. wpłynąć na częSc miesll<ań 
ców, kJtór:zy przez swQje ruedbail· 
stwo i p'~jań,st<WQ .nie przestrzegali 
regulamill1u i zatruwam życie po­
wstałym mieszJkańoom_ 

W dniu 17 rnMca 1953 r. K:;e· 
rowII1iotwo Admill1'ista'aoj i :zwołało. 
zebranie, na którym postawiono 
ostro. spralWy OI'gall1~ac~jno. - by­
towe. Podamo miesZlkańoorn wnJo­
sek Q utworzenie samorządu Osie· 
dla i sarnonzą.dÓW hl~wych. P.Q­
jeMJt opracowany pr:zez k;er. !ldmi­
nisŁ.racj'i .tow. Jas:r:czyńskiego . 
kier. świetlicy kol. Szymańskiego 
Q założeniu saInOfiZądu został pmy 
jęty przez mieszkańców. 

Wybramo samonząd Osioola, w 
skład kitórego wes7Jl!i: Zdzisław 
Prusickł, Alfred Płaza, Janina Pa­
łysiewlcz, Teresa Wiórkiewicz, A­
dam Mazurek, Otyli a Sb.ndo, Sta­
nisław Perek, Tadeusz Tomczyk. 
Sam011Ząd pfŁyjął na siebie odqJo. · 
wiedzJiaJlmośc z;a Sipfarwy byltowo· 
mit".szlkaniowe. W w)'1l1.iku ukonsty­
tuowania się na przewmlmczącego 
salIDOI'!Lądu wybrano kol. Zdzisła· 
wa Prusic.klego. 

W tym samym dniu pr.zystąpio­
no do wyboru samol'iządów bl~m­
wyoh. Samorzą.dy bldkowe podijęly 
ZOIbowńązanie wwrowego wzymy 
wamia czystości osobistej, poko.jo.. 
!Wej, bloko:wej. 

Należy sWiedz.ić, że d'ł'NUla sy­
tuacja <W Osiedlu już się zmie'lih. 
Popr3!Wę z3Jwdzięczaj ą mieslkań­
cy Jlf~y samonządów, które w5pół· 
Jlfaoując z admill1.istrae.ją stamęły 
na wysokośoi swojego zadania. 

C. J. 

"Nieuleczalna" choroba 
45 prQc. no.rmy to bardzo du­

żo., prawda? Ciekawi jesteście 
.na pewno., koto tyle ,trudu" w1kła 
da w wykonywanie planów pro.­
dukcyjnych 

Nie będę was dłuźej dręczył 
i zasPo.ko.ję waszą ciekawo.ść. 
Oto. w sto.larni znajduje się 

dwóch "panów", którzy UPo.r­
czywie trwają w niechlubnym 
stanioe - bumelanctwie. Są to.: 
Szymon. KodoTek i BogusŁaw 
Kozłowski. Mimo upomruen, 
fPl'2IBS1!róg li. nagan ud2Jie1onych 
Iim przez Oddz· Org. Partyjną, 
Radę Oddz. i ZMP, 'lirwają twar 
do. na SWo.ich "stano.wiskach", 

trzymając się kurczowo. bume­
lanckiej postawy "metody 
pracy". 

Czy naprawdę nie ma lekar­
stwa, żeby lich wyleczyć z tej 
rui.echIubnej choro.by! Ja myślę, 
że jest. Nazwa jego. - so.cjali­
styczna dyscyplina pracy. 

A o.to. wynik leczenia, które 
zasto.so.wały kompetentne czyn­
niki stolarni do wyżej wymie­

n l0\0ydl. PI1aIcawników tych I'lwol 
nionQ ka·mie z pracy. Taki 1.os 

oreka każdego, który nosi 
w so.bie zarazę chocoby bume­
lanckiej i uparcie nie pozwala 
się z niej wyleczyć. H. 1. 

Czy gołqbki i półbuty 
sq wystarczajqcym powodem? 

Na. odlewni jest wielu bardzo 
do.brych praco.wników, .nieustan 
nie podnoszących swqj poziom 
Po.lityczny i wyszko.lenie zawo­
dowe. Są znani, cenieni, lubia­
ni. Ale w podskómym nurcie 
życia wydziału kTręcą się także 
inni. Oto. oni. 
OB. STANISŁAW SILARSKI 

- To.warzyS2lU! Idziecie na ze 
branie? 

- Nie mam czasu - odpo­
wiada Silarski. 

- Waznel musicie być. 
- Są sprawy ważniejsze 

mruczy tenże pod nosem, wy-

mykając się po pracy do domu, 
chyłkiem, byle prądzej . 

W domu, ledwie przełkn'lw­
gzy obiad, b iegnie na stryszek. 
Woła, ćwierka, pokrzykuje. 
Trzeba oowiem wiedzieć, te 
jest zawołanym gołębiarzem. 
Hodowla ptaków - piękna 
rzecz. Ale przekładać gołębie 
nad ważne zebranie - to. chyba 
wstyd, tawarzyszu. 

OB. LEON MĘDAK 
AIlalog:czna czynność bez-

o.wocnegQ nawoływania na ze­
Ihre!n.:e. Dl!a.czego? Bo Męd.ak w 
życiu prywatnym zajmuje się 
szewstwem i spieszy się o.grom­
nie do SWQich półbucików i ka­
ma.szy. Spieszy tak bardw, te 
nie ma cmsu, by por.tJOStać na 
zebraniu. 

Mamy nad2:łeję, że obaj wy­
mi.eni.eni praoowuicy zrosumie­
dlł wreszcie i d9OODią. j* wai.De 
są zeblraoia party.jne. Tak u­
l,eJ lIie mw.na., t.owaInr;J.e. 

Str. 3 

Osiemnastoletnia 
przodownica pracy 
Na Z-t pracuje tS-letnia SABI­

NA GAŁA, przodownica pracy, któ 
ra wyrabia przeciętnie 290 proc. 
normy. Zastajemy ją przy maszy 
nie. Nie przerywając pracy ani na 
chwilę. prowadzi z nami rozmowę. 

- W Zakładach pracuję od roku 
1951, dOjeżdżam pociągiem z Za-

Sabina Gala 
gnańska. Tutaj wstąpiłam do 
ZMP i Zw. Zaw., staram się pGd­
nosić swoją świadomość polftycz­
ną przez uczęszczanie na szkołe­
nie ideologiczne. 

Pracuję chętnie i ze swych obo· 
wiązków staram się wywilllywać 
jak najlepiej, bo wiem, że kud)' 
procent więcej, to szybsza realiza­
cja planu 6-letniego. Czytam 
"Sztandar Młodycb" i "Głos Me-
talowca". .. 

- A co sltdzicie o "Glosie Me­
tajowca"? 

- Myślę, że powinien go czytać 
każdy pracownik naszych Zakła­
dów, bo z tej gazety możM s~ do­
wiedzieć o pracy innych prrodow-
ników. • 

I(oleżanka Gała potrafiła wyko­
rzysłać prawa, jakie dała jej Polska 
Ludowa. Pokazała, że kobieta po. 
trafi wydajnie pracować we wsr:yst 
kich zawodach. U. 

Czeka na niq 
organizacja ZMP 

Na wydziale 04 Zakładu Me 
chaniki iPrecyzyjnej pracuje ob, 
HELENA MŁODAWSKA, pr2lO­
dQwnica, która w lutym wykQ­
nała 306 proc. normy. 

- To b3ll'd7.o d-obra praoowni­
oa. - mówi przewodniczący 
ZMP, to.warzysz Dl"a.bik:. 
. - A cechy Cha.l'3kterysty e 
liej pnwry? 

- Przede wszyst1l!im -
n~ść. Ob. Młodawska me opo.śCi. 
sf2.n.3wiska przy maszyuie, do­
póki roboty nie skończy. 

- Od k!iedy pra.cujecie w Za­
kładalili? - zapytuJję. 

- Od roku 1952 - odpowia­
da o.b. Młodawslca . - Zajęde 
moje daje mi mtiowolenie. Dmę­
lci memu zwięks2:ył się dobl'Ubyt 
mcjej rolWioy. 

Przodująca pracownica jest 
powszechnie lubiana za pilność 
w robocie. Kiedy pracownice wy 
waru O~ podjęły robo.wiąza­
n ia o podwyższeniu norm, ona 
wnież postanQwiła sk.rócić nor 

mo.wany czas o godzinę na kai­
dej z czterech operacjL 
~Iamy nadmeję. że ob. Młe­

da.wSka już niedługo ~ 
aę do organizacji ZMP~ej, 
któr& pomoże jej pracować j 
fte lepiej i wydajniej. 

s. 
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. Pod znakiem mata Wszystko dobrze. 
gdyby nie te śmieci 

Obszerna świeHica Nr l, miesz 
czqea się fUld stolówką, ' pełna 
była gwaru i życia. Młodzi i sta­
rzy pracownicy Zakładów, tech· 
nicy i robotnicy, zgromadzili się 
tutaj jak zwykle, by poczytać 
gazety, wysłuchać mu.zyki, lub ... 

- Proszę jeszcze jedno - po­
wiedziG.l ktoś do kierownika 
świetlicy tow. BĄKA, "królujq­
cego" za stolik~em. 

Ten wydobył pudełko sza­
chów i podal czekającemu. 

- Obecnie trwa u nas turniej 
szachowll - infortnowal prze­
wodniczący Kcmiteu Organiza­
cyjnego tow. Zdzisław Fiutkow­
ski. 

Stoliki ciasno obsiedli uczest­
nicy zawodów. Głowy pochyU­
ły się nad szachownicami, twa­
r.ąe stężały skupieniem. 

- Ilu zawodników bierze u­
dziur w turnieju? 

Osiemdziesięciu czterech 
pracowników. Trzeba tu zazna­
czyć. że liczba ta, to wielki suk­
ces życia 1culturalnego naszych 
Zakładów. Czy wiecie, że kiedy 

Czy tak jest dobrze? 
{~okończenie ze str. 2) 

Pobieranie więks:{ej ilości deta­
li zmieni sytuację. 

Robotnik powinien i musi 0:­
trzymać z rozdzielni detale przy 
najmniej na osiem godzin pracy. 
Znikną wtedy nadmierne czasy 
na pobranie roboty, odnoszenie, 
oraz przygotowanie maszyny. 
Pracownik będzie mógł posegre­
gować sobie robotę w ten spo' 
sób, ż.e przy jednym przygoto­
waniu maszyny będzie mógł wy­
konać kilka lub kilkanaście de­
tali. Wówczas i czas kalkulo­
wany może być mniejszy, ro­
bota będzie wykonana szybciej, 
a pracownik zarobi więcej. 

Niestety na liczne reklamacje 
kierowniotwo tłumaczy, że ta­
kioe wydano zarządzenie. 

W dobie obecnej, w dobie spo­
tęgowanej walki o zwiększenie 
produkcji i szybką realizację 

planów, zarządzenie takie jest 
szkodliwe i całkowicie nie zdaje 
egzaminu. Uderza w plan i ha­
muje zwiększenie wydajności. 

Nie ulega kwestłl, że zagad­
nienie ti) na.!eży raz jes'6CZe roz­
patrzyć di)kła.dnie, wyciągnąć 

wnioski i jeśli szczegółowa ana.­
fliza zarządzenia wykaie jego 
rolę hamulca produkcji - zarzą 
dzeme trzeba zmienić 

BolesłaJW Będkow,sld 

'korespondent 

ogłoszono podobny turniej otwar 
ty w kilkusettysięcznym Stalina 
grodzie, brało w nim udział... 
tylko o dwadzieścia osób więcej. 

- Kompletów szachów jest 
mało. Niektórzy przlJ'Roszą wła­
sne. 

Mieszkańcy WWA sq bl17'.dzlI 

zadowoleni ze sklepu zaopatrze­

nia robotniczego, mieszcząceg. 

się w budynku Nr 5. Kierownic­

two sklepu dokłada starari., żeby 

klienci 1T'.,()gli zaws~e na.lnJć 

wszystkie potrzebne im ,artyku­

ły. Obsługa jest "na po:<!:iomię": 

spel:nia swoje zadanie ku zadv­

woleniu kupujących, a i c~ystość 

jest przestrzegana. Na uwagę 

jednak zasługuje jeden fakt -

- Jaka jest rozpiętość 'wieku 
zawodników? 
Tow. Fiutkowski 
się. - Nie dziwcie 
- od dwunastu do 
sięcitl lat. 

uśmiechnął 
się, ,.tylko". 
siedemdz4~-

Seniorami walk na pokratko­
wanych polach są: ANTONI MA 
LISZEWSKI, pracownik TE i je 
go żona. 

- Tow. Maliszewska nie jest 
zresztą wyjątkiem - dodal po 
chwili - ID turnieju biorą udział 
cztery kobiety. Między innymi 
WIESŁA WA P ANIKOWSK4 z 
Z-4 i SŻCZUDŁOWNA z Archi' 
wum. 

Umilkt W świetlicy przybywa 
lo ludzi. 

Sportowe wydarzenie 

- Ki/2d1J kończycie zawody? 
- Termin upływa z dniem 7 

czerwca. - Rozegranych będzie 
1584 pa7ti~. No, a potem liczne 
przyrzeczone przez dyrekcję na­
grody uwieńczą parumiesięcz­
ny wysiłek. 

Sekcja szachowa ma przed 
sobą w~eZkie perspektywy roz­
woju. Komitet Organizacyjny 
turnieju postanowił zwerbować 
der sekcji w roku bieżącym łącz­
nie stu członków. Mamy nadzie­
ję - na przykładzie obecnego 
sprężystego i sprawnego zorga­
nizowania zawodów - że plany 
te na pewno zostaną zreali,zowa 
noc. 

R. SOKOŁOWSKl 

Dlaczego remis? 
Jeszcze zwolennicy naszej "Sła · 

li" nie ochłonęli po ostatniej ·prze­

granej w Starachowicach. a tu no­

wy zawód. W spotkaniu z LZS Su­

cheill1iów wiwalczono remis. Przy 

pełnym kcmplecie widzów drużyny 
rozegrały spotkanie, które stało 

na dobrym poziomie. Od początkI< 

spotkania "STAL" silnie atakuje, 

niepokojąc często dobrze broniące­

go bramkarza LZS. Po jednym z 

ataków piłkę otrzymuje Rakowski 

i pewnie umieszcza ją w bramce 

LZS. Gra toczy się nadal przy Irk· 

kiej przewadze "Stali", dla której 

2 bramkę zdobywa silnym strza­

łem Kapralski. "Stal owcy" pewni 

zwycięstwa osiadają na laurach, 

co pozwala napastnikom LZS na 

zdobycie 2 bramek przy wybitnej 

pomocy obrońców i bramkarza 

Długosza. Wynik do przerwy nie 

ulega zmianie. 

Po przerwie ambitnie grający 

ta, obrońca Rutkowski i Jung w 

ataku; w "Stali" pomocnik Podoś- I 
ka i skrzydłowy Podesz.wiak. l 

Sę'dzia spotkania, ob. SperIing­

bardzo dobry. 

Pr.z€d ~tkaniem "głównym" I 
odbyła się uroczystość otwarcia 

sezonu na którą złożyło się -

przemówienie ob. Domańskiego 

wciągnięcie flagi i defilada. 

brak kolo budynku śmietnika 

dlatego obsługa sklepu mftgaz'jj' 

nuje śmieci przy scJtodacn wej­

ściowych. Nie robi to przyjem­

nego wrażenia. Wiatr rozrzuCIL 

śmieci i często zanosi je p;'zez 

otwart.e okna do sl1tSiednich 

mieszkań. 

W pr.zedmeczu odbyło się spot- Kierownictwo sklepu powinne 

kanie II drużYtny ,,sTAL" prze- z'lffrócić się do kompetentnych 

ciwko "STALI" MiUca. Iktór~po 
bezwzględnej 'Przewadze naszej 

,,s1'ALI" zakończyło się wYtni-

kiem 1:1 (1:0). I 

czynników z prośbq o umiesz-

czenie w odpowiednim miejscu 

śmietnika. 

E. N. 

Rozrywki umysłowe 
LZS-owcy często przedostają się Za <trafne rozwiązanie k<>łów-

pod bramkę "Stali", gdzie słabo i ki i rebusu z Nr. 11 "Głosu Me- R~B\l·S~ 
I talowca" z dnia 13 ma 1953 ~ ~\Ił.. ~ 

grający obrońcy z trudem parali- . . rea !T •• [ ~ iO. . .. . .. nagrodę kSlążkową otrzyma} . , 
zUJą Ich akCJę· NIe są Jednak w t K • ..",~. 1f iln r:=~ owo aJro~ "'1I.~eroWlCZ z Z-4 " 
stanie przeszkodzić w zdobyciu 3 - ' . • 

bramki przez LZS. Od tej chwili . Po nagrodę . prosimy zgłosić . . 
SIę do RedakCji naszego tygod. _ __ 

zawodnicy "StaliU zaczynają grać . nika. $' • - _ • 

ambitnie i osiągają przewagę, któ-

rej efektem jest 3 bramka strzelo­

na na 7 minut przed końcem spot­

kania przez Kapralskiego. Napast· • 

nicy "Stali" mają jeszcze kilka o­

kazji do zdobycia bramki, lecz na 

przeszkodzie stoi "pech" i dobra 

gra bramkarza Skroboła, który 

parę razy inłerweniował szczęśli­

wie, ratując swoją drużynę przed 
porażką· 

W drużynie Suchedniowa wyróż­

nili się oprócz bramkarza Skrobo-
699 RSW lOPrasac, Kielce, L-4-1ł&ia 

Pracownik każdego wydziału 
dentem swojej zakłado\f'lej 

naszych Zakładów korespon­
gazety "Głosu Metalowca" 

http://sbc.wbp.kielce.pl




